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Na zgubę produkcji
Do czego prowadzi politykaHGFEDCBA 

sztywnych cen

Kilka lat ostatnich dostarczyło bez 
liku dowodów do stwierdzenia, że po­
lityka sztywnych cen, jaką wbrew wy­
mogom handlu starają się wciąż jeszcze 
utrzymywać nasze kartele przemysłowe 
bankrutuje na całej linji. Dowodami te- 
mi są przedewszystkiem coraz to licz­
niejsze wypadki rozpadania się już ist­
niejących i oddawna działających kar­
teli i piętrzące się trudności, na jakie 
natrafiają te odłamy naszego przemysłu, 
które obecnie dopiero pragną związań  
się umowami.

Wypadki te są aż nazbyt liczne, aż 
nazbyt jaskrawe, a możliwość ich prze­
powiadano oddawna. Cały szereg wy­
bitnych ekonomistów występował z o- 
strzeżeniami, dowodząc, że w obecnej 
fazie naszego rozwoju gospodarczego, 
polityka sztywnych cen jest niebezpiecz 
nym błędem, grożącym wszystkim, a w  
pierwszym rzędzie swym zelantom, zgu­
bą i ruiną. Nie do pomyślenia było bo­
wiem utrzymać na niezmienionym po­
ziomie cen, powiedzmy, maszyny i na­
rzędzia rolnicze, gdy ceny ziemiopło­
dów, ulegając ustawicznym wahaniom, 
kształtują się raczej zniżkowo. Niemoż­
liwe jest utrzymywanie sztywnych cen, 
powiedzmy, na cegłę, wapno czy ce­
ment, gdy ruch budowlany znajduje się 
w stanie zaniku.

Jakże nierealne, jakże fantastyczne 
i zgoła śmieszne są pomysły rozbudowy 
spożyciu cukru na rynku wewnętrznym  

gdy cena jego pozostaje od lat na tym  
samym wysokim poziomie. Jakże nie­
zdrowa jest ta krzykliwa reklama, na­
wołująca spożywców do kupowania jak- 
największych ilości tego artykułu, rze­
czywiście niezbędnego, ale jednocześnie  
dla wielu mało, albo zupełnie niedo­
stępnego ze względu na swą drożyznę.

Nic nie pomoże tu żadna propaganda 
czy reklama, choćby najwięcej wytę­
żona, choćby najbardziej pomysłowa. 
Zubożały spożywca — obojętne, czy to 
chłop, czy robotnik lub inteligent pra­
cujący, a dla nich propaganda ta jest 
przeznaczona — ani na jotę nie zwięk­
szy swego spożycia. Reklama trafia w  
próżnię. Propaganda nie osiąga celu, bo 
osiągnąć go w tych warunkach nie mo­
że.

Wynik jest taki, że spożycie bynaj­
mniej nie wzrasta, lecz kurczy się prze­
raźliwie. I wielkie fabryki, związane u- 
mowami kartelowemi, nakazującemi z 
bizantyjskim uporem bronienia niewzru­
szalności poziomu cen sprzedażnych, 
zmuszone są do ograniczenia swej nie- 
znajdującej odbiorców produkcji. Bo nie 
mogą przecież wytwarzać dóbr na za­
pas. W wielu gałęziach wytwórczości 
zapasy te i tak są olbrzymie, a nadziei 
na sprzedaż ich po wysokiej cenie nie­
ma. Dość wspomnieć o ogromnych 

zwałach węgla, jakie piętrzą się przy 
wszystkich kopalniach, o zapasach ter­
pentyny i innych przetworów suchej de­
stylacji drzewa, dla których wyczerpa-

Zaniepokojenie w Bawarii
Monachjum. P A T . M ianow anie w

P rusach ikom isarza rządow ego i og ło - 
iszen ie stanu w yjątkow ego w yw ołało w  
■baw arsk ich  ko łach  po litycznych  wielkie 
zaniepokojenie i obawy o dalszy rozwój 
wypadków w Bawarji. O góln ie przy j­

m uje się tu , że osta tn ie  posun ięcia rzą ­
du  R zeszy podyktow ane zostały w  du ­
żej m ierze chęcią usun ięcia  socjalistycz ­
nego rządu prusk iego i szeregu n iew y ­
godnych d la obecnego reg im e ‘u w yż ­
szych urzędn ików . P oniew aż posun ię ­

cia rządu R zeszy  odpow iadają  w  zupeł­
ności po istu la tom narodow ych socjali­
stów , istn ie je w  tu te jszych  sferach  po li­
tycznych obaw a, że hitlerowcy zachę­
ceni powodzeniem w Prusach domagać  
się będą ustanowienia komisarza rzą­
dowego również i dla Bawarji. P rzypu-

Koofereneja ministrów rolnictwa
Monachjum. P A T , W M onach jum  

zam knięta została , ikon iferenca m jni-  
strów  ro ln ic tw a państw zw iązkow ych  
R zeszy , w  k tó rej brał udzia ł rów nież  
m inister A prow izacji R zeszy v . B raun , 
P rzedm io tem obrali konferencji by ła  
sp raw a po lityk i kon tyngen talhej na ar­
tyku ły ro ln icze,, zapoczątkow anej w io 1- 
sną tego roku  ograniczen iem  przyw ozu  
ziem niaków .

Groźna epidemja malarji
Czemiowce. (P at), Jak donoszą z

różnych  okręgów , w  B esarab ji szerzy  się  
w zastraszający sposób epidemja ma- 
larji, pociągając za sobą wiele ofiar w  
ludziach. N ajw iększe rozm iary malarja 
wykazuje w przybrzeżnych okręgach  
dolnego Prutu i Dniestru,

Dotychczas zanotowano 45.000 wy- 

W wielkiej tajemnicy budują w Prusach 

Wschodnich fortyfikacje
Przechodzenie przez niektóre okolice 

jest wzbronione. Winni karani będą jak 
za szpiegostwo.

1 —  OD­

KRÓLEWIEC. (Pat). Prasa zamiesz­
cza komunikat Dowództwa korpusu w  
Królewcu, w którym ostrzega się przed 
wstępowaniem na tereny „Trójkąta 
Heilsberskiego” , gdzie się obecnie od­
bywają prace fortyfikacyjne.

nia wytwórnie musiały wstrzymać na 
kilka miesięcy swą produkcję na całym  
obszarze Polski, o wielkich zapasach 
materjałów tartacznych itp.

Wynikiem dalszym jest, rodzący się 
niejako z poczucia samozachowawcze­
go, objaw wyłamywania się wielu, 
zrzeszonych w kartelach, fabryk z pod 
ciężaru nakazów umownych. Fabryki 
te zdecydowały się sprzedawanie swych  
wytworów po cenach gospodarczo zdro­
wych, to znaczy opłacalnych, a jednak

szczen ią te pokryw ają się zresztą z w y ­
nurzen iam i posłów  i prasy narodow o- 
socjalistycznej. Z askoczona rozw ojem  
w ypadków , po ld ję ła baw arska partja lu ­
dow a, odpow iedzia lna za rząd obecny  
i liczebn ie najsiln ie jsza , ponow nie pró ­
bę u tw orzen ia p latform y w spółp racy  
parlam entarnej z partją narodow o-so- 
cja listyczną, lecz jak  do tąd  bezsku tecz ­

n ie .
W obec w arunków , staw ianych  przez  

narodow ych socja listów , dom agających  
się d la sieb ie prezyden tu ry , M inister­
stw a S praw  W ew nętrznych  i S praw ie­
d liw ości oraz usunięcia szeregu dyrek­
torów policji, m , in . dyrek to ra po lic ji 
m onach ijsk ie j K ocha, w idok i porozum ie  
n ia są  zn ikom e, * .

— o—

W edług in fo rm acji prasy tu te jszej 
post  ano  w iort na  konferencji og ; -n iczyć  
rów nież  przyw óz innych  artyku łów  spo ­
żyw czych jak ja j, m asła  i jarzyn , iP osta- 
now ien ia pow yższe, naruszające Ł rak-  
ta ty hand low e z F rancją, B elg  ją i H o- 
land ją będą jeszcze n iew ątp liw ie przed ­
m iotem obrad  w  R eichstagu , 

padków malarji. N a sku tek  po lecen ia  
m inisterstw a zdrow ia zorgan izow ano  
specja lne drużyny lekarsk ie, k tó re ob ­
jeżdżają m iejscow ości ob jęte ep idem ją. 
T rzech  lekarzy , b io rących udzia ł w  akcji 

ra tunkow ej zachorow ało na malarję 
i dwóch z nich zmarło.
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niższych i umożliwiających spożycie. 
Większa ilość takich wypadków po­
gwałcenia rygoru umowy prowadzi si­
łą rzeczy do jej zlikwidowania a zatem  

do rozbicia kartelu.
Kto mieczem wojuje, ten od miecza 

ginie —  mówi stare przysłowie. Kartel 
trzymający się kurczowo swej sztywnej 
ceny, musi zginąć. I przemysł zrzeszo­
ny musi dziś poważnie zastanowić się 
nad swym losem. Przemysł zrzeszony 
musi się opamiętać i zrozumieć, że dziś

jest ostatnim terminem dla zerwania z 
nierosądną, samobójczą polityką sztyw­
nych cen, bo jutro będzie już zapóźno. 
Polityka sztywnych cen oznacza w prak  
tyce dalsze ograniczenie produkcji i 
związane z tern unieruchomienie zakła­
dów i dalsze rugi robotników, czy per­
sonelu urzędn., aby nadal dyrektorzy  
i prezesi mogli pobierać wysokie pen­
sje,

J. T.

SPRZEDAŁ WŁASNĄ CÓRKĘ...

Porto Alegro. (P at). D onoszą z S ao  
iP ao lo , że  po lic ja  obyczajow a  przeprow a­
dza  śledztw o  w  sp raw ie  sprzedaży włas­
nej córki przez jednego Syryjczyka.

N ielitościw y o jciec sprzedał córkę 

jednemu bogatemu ziomkowi za 18 ty­
sięcy milrejsów.

li
Z DALEKIEGO WSCHODU.

Moskwa. (P at). Z  S zanghaju  donoszą  
że  D alaj L am a  przyby ł na  fron t ch ińsko*- 
tybetańsk i, ob iera jąc -g łów ną kwaterę 
w  m ieście C z  endu w  prow incji Czuan- 
b lan . T ybetańczycy czyn ią energ iczne  
przygo tow an ia do ofenzyw y.

O ddział kaw ale  rji w liczb ie 2®0Q  
w kroczy ł w głąb  prow incji T sin -H aj.

x-x ;
MORDERSTWO RABUNKOWE.

. P O Z N A Ń . (P at). W  n iedzie lę wieczo­
rem popełniono w Swarzędziu, morder­
stwo rabunkowe.

Ofiarą zbrodni padła 69-letnia Hen­
ryka Szumanówna, córka śp. Henryka 
Szumana, b. prezesa Koła Polskiego w  
Berlinie.

Mordercą jest 20 letni Adam Wdo 4* 
wiak, który zakradł się do mieszkania 
staruszki w zamiarze zrabowania jej go* 
tówki i biżuterji. P oniew aż podejrzane  
szm ery w  m ieszkan iu śp . S zum anow ej , 
w zbudziły podejrzen ie , w ezw ano po li­
cję, k tó ra w kroczyła do mieszkania i 
mordercę ujęła.

-X -

WYŁOWIONY SAMOLOT HAUSNE- 

RA ZNAJDUJE SIĘ W NALEŻYTYM  

STANIE.

Genua. i(P at.) S tatek „E scam bia", 

k tó ry  w yłow ił sam olo t H ausnera , w yru*  

szy ł z portu P ensaco la dn . 1 lipca i za  

dziesięć dh i oczek iw any  jest rw G enui, 

O  ile  w iadom o, sam olo t zosta ł znalezio ­

ny w  dobrym  stan ie . W łaścic ie l sta tku ,  

kom andor R osasco zażąłdał przez rad jo  

szczegó łów  w yłow ien ia sam olo tu , -

-x- 1
„ZAMKNIJCIE SKŁADY".

K rólew iec. (iPat.) W  Z ądzborku  (S en-  

burg) na  M azow szu  iP ru& kiem  h itlerow cy  

napadli na sk lep pew nego kupca-żyda.  

W iększość kupców żydow sk ich o trzy ­

m ała anon im o  w e u ltim atum  z żądan iem  

zam knięcia sk lepów  na 14 dn i, „ 'gdyż w  

przeciw nym  razie po leje się krew ".
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Morderca prezydenta FrancjiTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 
przed sadem

PARYŻ, (Pat). Przed sądem pnzysięgłyoh  

departamentu Sekwany stanął morderca Pre­

zydenta Francji Gorgułow. Rozprawa wzbudzi­

ła olbrzymie zainteresowanie. Galerje sądu są 

przepełnione publicznością. Przed gmachem  

gromadzą się tłumy rosjan. W sali posiedzeń 

zebrało 1 się przeszło 100 dziennikarzy.

Rozprawa rozpoczęła się o godizi. 13-tej. Na 

chwilę przed wejściem sędziów wprowadzono  

Gorgułowa, którego podtrzymuje jeden z poli­

cjantów. Pó zbadaniu personaljów nastąpiło od­

czytanie aktu oskarżenia. Po 1 krótkiej dyskusji 

w sprawie pewnych wniosków obrony, prze- 

woidntćz^ćy Dreyfuss zwraca się do publiczności 

ze słowami: „Rozprawa powinna się odbyć w  

całkowitem spokoju. Jest to jedyny sposób zło­

żenia hołdu wielkiemu obywatelowi, którego  

utracRa Francja. Następnie zwraca się do oskar­

żonego: „Gorgułow, proszę wstać. O ile oskar­

żony nie zna jętayka francuskiego, należy po­

wiedzieć, a sąd wezwie do pomocy tłumacza. 

Gorgułow odrzekł: „Proszę o sprawiedliwość1*.

Przewodniczący omawia następnie prze­

szłość oskarżonego, jego studja medyczne, wstą­

pienie do armji; udział w wojnie. Gorgu, o  w po­

twierdza, wreszcie przerywa przewodniczące­

mu, wyjaśniając, iż nie pozostawał nigdy w sto­
sunkach z bolszewikami, leqzj układał się z 

włościanami. Nie mieszał się jednak do 1 poli­

tyki. Nie był zwolennikiem monarchji, gdyż 

monarchja zdradzała Rosję. Sympatyzował z 

Kihreńskim, socjalistą i patrjotą, jak również 

z socjalizmem.

Ńa oświadczenie przewodniczącego, że świa­

dek Łażarjew zeznał, iż oskarżony jest agen­

tem Czeki, Gorgułow odpowiada, że świadek 

jest prowokatorem  i agentem  monarchistów. Da­

lej oświadcza, że już dłużej żyć nie może, wi­

dząc, iż jego idee nie mogą być zrealizowane.

Następnie przewodniczący wylicza szereg 

skarg, jakie wpłynęły do władz czechosłowac­

kich przeciwko lekarzowi Gorgułowowi o 

sztuczne poronienia i t. d. Gorgułow przeczy  
temu, oświadczając, iż jest to spisek monar- 

chistów, iPrzewodniczący wspomina, iż wiele 

kobiet zeznało, że pod pretestem pomocy le­

karskiej oskrżony dopuszczał się skandalicz­

nych praktyk. Na to Gorgułow odpowiada, iż 

są to wymysły monarchistów, podkreślając, iż 

należy rozumieć psyćhologję wojennej politykii, 
„W szyscy byli moimi przeciwnikami, oświadcza 

Gorgułow, ponieważ byłem oficerem białej ar­

mji, co rozjątrzało prowokatorów. Otocżenie  

moje było jedynie ogniskiem kłamstw i prowo- 
kacji".

Naśtępaie przewodniczący przechodzi do  

kwestji „partji zielonej". Gorgułow natychmiast 

rozwija swój rękopis i zwracając się do pu­

bliczności mówi z emfazą: „Francjo, o słu­

chaj mnie, Francjo!" (Na sali poruszenie i śmie­

chy). Przewodniczący interwenjuje, iż nie jest 

to odpowiednia chwila na wygłaszanie przemó­

wień, oskarżony winien jest wyjaśnić istotę 

„zielonego związku". Gorgułow się oburza, lecz 

przewodniczący przywołuje stanowczo do  

właściwego tematu, stwierdzając, iż w odpowie­

dniej chwili będzie mógł mówić dowoli.

Gorgułow zaprzeczył następnie zarzutowi 

przewodniczącego, iż opuścił swą żonę, utrzy­

mując, iż jest to oszczerstwo, M usiał on w nocy 

przejść granicę. Bolszewicy strzelali i zabili 

jedną kobietę, jemu zaś udało się przedostać 

do W arszawy, gdzie spotkał demokratę Bor 

rysa Sawinkowa. Pracował razem z nim, jednak  

władze połlskie odmówiły pozwolenia na po­

byt Sawinkowa.
Gorgułow opisuje swe życie nadzwyczaj cha­

otycznie. Usiłuje się wysławiać w języku fran­

cuskim, jednak widać, iż brak mu słów,
Gorgułow zaznaczył, iż założył „zielony 

związek" sam i nazwał się apostołem swej 

idei. Zebrał 30 stronników, lecz wkrótce porzu­

cił ich, gdyż go zdradzali i pozostał sam dla 

wykonania zamachu — jak apostoł — (na sali 

poruszenie).
Przewoidniczący przystąpił następnie do o- 

mówienia pobytu Gorgułowa we Francji. Gor­

gułow po przybyciu do Francji umieścił w jed­

nym z 'dzienników anons, na który zgłosiła się 

pewna kobieta, Anna Geng, obywatelka szwaj­

carska, obecna jego żona. Było to już czwarte 

małżeństwo z rzędu.
Anna Geng wniosła w posagu 40 tys, fran­

ków, co pozwalało na życie bez trosk. W tern 

miejscu oskarżony przerywa, zaznaczając, iż 

wydawał pieniądze na cele polityczne, „orąz 

na grę w kasynie" — wtrąca przewodniczący, 

Gorgułow potwierdza, iż przegrał w kasynie 

10,000 franków, pozatem umeblował miesz­

kanie. —

3-go maja — czyni uwagę przewodniczący  

—  oskarżony robi testament i wyjeżdża do Pa­

ryża, pozostawiając żonie 400 czy 500 franków. 

Po przybyciu 4-go maja z M onaco do stolicy, 

Gorgułow włóczy się po mieście i wreszcie 

wchodzi do katedry Notre Dame. W tym miej­

scu Gorgułow znowu przerywa, zaznaczając, iż 

chciał się w kościele pomodlić za swoje idee.

Potem, ciągnie dalej przewodniczący, os­

karżony pnzybył do pałacu Rotschilda na wy­

stawę „Książki” i zatrzymał się w pierwszej 

sali, oczekując tam na przybycie Prezydenta 

Doumera. Gdy Prezydent wszedł do sali, mor­

derca podszedł blisko, dając strzały, (Na sali 

powstaje ogromne poruszenie),

Gorgułow twierdzi, iż niczego sobie nie przy­

pomina, nie wie nawet, dlaczego przyniósł ize so-

bą talki zapas amunicji. Strzelił raz —  broń by­

ła automatyclzna — a następne strzały nie by­

ły kierowane jego wolą. Dalej Gorgułow spo­

kojnym głosem wyjaśnia, iż miał tylko jedną 

myśl w mózgu i działał jak automat. Poświęcił 

swoje życie, a jakiś głos mu szeptał, że należy 

tak uczynić, a potem umrzeć. W reszcie oświad­

cza, że „nie on zamordował, lecz jakieś fatum, 

którego był narzędziem 11.

Gorgułow odpowiada dalej, iż nie jest fa­

szystą. Jest demokratą i republikaninem i po­

nownie obce wyjaśniać swoje idee, lecz prze­

wodniczący przerywa mu pytaniem, kiedy po­

wziął zamiar zamordowania prezydenta. Gor­

gułow odpowiada, iż na kilka dni pnz>ed za­

machem, gdy przeczytał w pismach, że pre­

zydent weźmie udział w wystawie w pałacu  

Rotscfhildów. Powstała wówczas myśl zamordo­

wania prezydenta, który „współpracuje z Li­

gą Narodów przeciwko Rosji"’.

Rozprawa trwa.

Samochody pancerne przeciw strajknjaeym

Położenie w belgijskim obwodzie strajkowym zaostrza się z dnia na dzień, W Charle­
roi, środowisku strajkujących doszło do ciężkich zaburzeń podczas których plądro­
wano składy. Rząd wysłał wojsko z wozami pancernemi przeciw rabującej ludności.

Widoki na dalszą poprawę w zbycie 

naszych bekonów w Anglji

W edług ostatnich wiadomości z Londy­
nu, sytuacja w zakresie zbytu bekonów  
na rynku angielskim uległa wyraźnej 
poprawie na skutek doniesień o zmniej­
szeniu przez Danję ubojów, oraz wsku­
tek obniżenia się temperatury. Czynni­
ki zainteresowane przewidują, że sytu­
acja ta ulegać będzie w dalszym ciągu 
poprawie.

Naleźy zauważyć, że w sferach ek­
sporterów bekonów obiegają pogłoski o 
zamiarze rządu holenderskiego subsy- 
djowania eksportu bekonów holender­
skich, oraz ’ trzody na rynek angielski. 
Narazie jednak pogłoski te nie znajdu­
ją potwierdzenia.

Zamach na pociąg

Bratislava, (;Pat.) Na stacji w Zilinie 
ważnym punkcie kolejowym na Słowa- 
czyźnie, został przypadkowo wykryty  
zamach  na pociąg towarowy, który  mógł 
łatwo spowodować katastrofę.

M ianowicie służba kolejowa zauwa­
żyła, iż wszystkie węże u hamulca sy-

stemu W estinghouse ’a zostały przez 
nieznanych sprawców przecięte. Ponie­
waż podobny wypadek miał już miejsce 
przed kilkoma dniami w Zilinie, władze 
przypuszczają, iż chodzi tu o zgóry uło­
żoną akcję sabotażową. Policja prowa­
dzi energiczne śledztwo.

W NODZE NO WYŻYNY.
21) — o—  (C14& dalszy).

Kręcił się na wszystkie strony, a przebiegły je­
go umysł szukał pilnie w pamięci jakiegoś punktu  
wyjścia z tego przykrego położenia.

—  Ależ, co za obawy? Czynisz pani wnioski, 
mniemam prawdopodobnie nieco z tego, że tak da­
wno nie byłem tutaj, ale wiprz mi pani, moje obec­
ne obowiązki, tak mi zabierały czas, iż stało się to 
istotnem niepodobieństwem.

— Niepodobieństwem? — powtórzyła Zuzia. 
— A więc dobrze, nie chcesz mi pan odpowiedzieć 
wprost na pytanie... ja to rozumiem... to mi wy­
starcza... —  Żegnam pana —  zakończyła łzę poły­
kając —  żegnam na zawsze, nic więcej już nie mam  
panu do powiedzenia, skończyliśmy rozmowę, że­
gnam pana...

Ależ, panno Zuzanno!
1 —  Powiedziałam już i żegnam go!

Tu Zuzia wstała z krzesełka i majestatycznym  
krokiem opuściła pokoik.

—  Głupia historya! głupia! —  zawołał pan M a­
teusz po wyjściu Zuzi. — Co tu począć? — Z te- 
mi słowami schwycił za kapelusz i spiesznie opu­
ścił pokoik.

Krok Zuzi jednak i jej słowa spowodowały w  
jego umyśle coś w rodzaju wyrzutów sumienia.

—  A jednak —  zawołał prawdę głośno —  trze­
ba tb jakoś jej wynagrodzić. Ale jak? Oto pytanie?

Nagle uderzył się w czoło i zawołał:
— Jakiż ze mnie osioł! Ależ to najlepsza, 

świetna, wspaniała kombinacya, powiedzie się w  
Zupełności, a rzecz załatwi doskonale.

' To mówiąc, zwrócił się szybko na lewo w uli­
cę i stanął przed domem, nadedrzwiami którego 
wielkiemi literami na szyldzie było wypisane na­
zwisko Józefa W ali, szewca.

Tu zastanowił się chwilkę pan M ateusz, twarz  
przybrał w najserdeczniejszy uśmiech i żwawo 
otworzył drzwi, na których umieszczony but, 
mieszkanie pana majstra wskazywał.

Na stołku, otoczony kilkoma czeladnikami, sie­
dział Józeł, nucąc jakąś piosenkę i zamaszyście 
przybijając ćwieki do butów.

— A, a! — zawołał, ujrzawszy wchodzącego  
M ateusza.

—  Cóż tak bardzo dziwi cię moja osoba? —  w  
odpowiedzi na wykrzyknik odparł doktór.

— Jakże ona niema dziwić? W szakże to od 
czasu, jakeśmy obydwaj tutaj przywędrowali, 
pierwszy raz raczyłeś odwiedzić mój warsztat.

— Nie wynika ztąd, abym o tobie zapomniał 
i nie kochał.

Józef serdecznym swym wzrokiem spojrzał na 
mówiącego.

— Tak mówisz? — spytał.
— Czyż ci to potrzebuję powtarzać? Tak da­

wno łączą nas ze sobą stosunki. Przykro mi było 
bez ciebie. Dopóki pracę miałem na karku, dopóty 
i o sw roich pomyśleć nie było można. Dziś ka- 
ryera przedemńą otwarta, potrzebowałem serce 0- 
tworzyć przed kimś, wyspowiadać się, i dlatego  
do ciebie, bracie przychodzę.

— Toś dobrze, toś poczciwie uczynił! — za­
wołał Józef wyciągając do przybyłego swą rękę...

— A jakże tobie idzie? — spytał doktór po 
chwili.

— A! mnie, wyśmienicie, roboty huk; jak ci 
wiadomo, zostałem majstrem, ot i tak idzie spokoj­
nie. Pragnień wielkich nie mam, a z tego co za­

rabiam, nietylkb, że żyć przyzwoicie mogę, ale 
jeszcze oszczędzam na godzinę czarną.

— Nie musi ci być jednak wesoło samemu na 
świecie.

—  Cóż robić? W  wiosce naszej już prawie ni­
kogo ze starych naszych nie ma, a rówieśnicy toby 
mnie nawet i nie poznali i ja ich także. Siedzę 
więc, pracuję, a praca o tęsknocie i samotności 
myśleć mi nie pozwala.

— Czemu nie poszukasz sobie żony?
— Czemu? — spytał Józef, rumieniąc się po 

uszy.
—  No, naturalnie, jesteś w tym wieku, że o Sa­

kramencie małżeństwa myśleć już możesz.
—  Tak, widzisz bracie, myśleć już mogę, ale nie 

pomyślę jednak. Obcowanie z wami, z Konradem, 
książki dały mi zupełnie inne pojęcie życia i innych- 
bym wymagał warunków od mojej przyszłej żony, 
jak każdy równy mnie rzemieślnik. Szewc z la­
kierni marzeniami, jak ja, nie może myśleć, aby śię 
one urzeczywistniły, a skoro się urzeczywistnieć 
nie mogą, to i myśleć o nich nie warto. To też ja 
bracie, gdy mi podobne fantazye przychodzą do 
głowy, walę dwa razy silniej młotem w podeszwę i 
zagłuszam je tym sposobem.

—  To źle robisz, nauczyłeś się wiele, wiele ti- 
miesz, znasz ludzi i świat, ani nie widać nawet, żeś 
szewcem,, tak się umiesz obracać w towarzystwie  
i masz największe prawo najśmielej nawet sięgać. 
Dziś już przesądy-minęły zresztą.

— Tak, u ciebie minęły one, ale nie u wszyst­
kich. Świat nie pozbył się jeszcze swoich przesą­
dów, zawsze on jednaki.

— Ja? syn chłopski, szewc przy tern, jakże 
myśleć mogę o dostaniu żony, posiadającej wy­
kształcenie, to fałsz, wyśmiałby mnie każdy.

(Ciąg dalszy nasłani )
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Z żałobnej karty
Ś P . O T T O N  L E M K E .

D z i s i e j s z e j n o c y  z m a r ł n a  s i l n e  n a ­

p a l e n i e  p ł u c  s t a r s z y  s e k r e t a r z  t u t .  S ą d u  

O t t o n  L e m k e , k t ó r y  p r a w o ś c i ą  s w e g o  

^ c h a r a k t e r u  z d o b y ł w  s p o ł e c z e ń s t w i e  

w i e l k i e  p o w a ż a n i e , —

K i l k a n a ś c i e  l a t  p r z e d  w o j n ą  ś p .  L e m -  

, k ę ,  b ę d ą c  w  E ł k u ,  n a  M a z u r a c h , w y s t ę ­

p o w a ł  z a w s z e  j a k o  P o l a k ,  n i g d y  s w y c h  

p r z e k o n a ń  n a r o d o w y c h  m i m o  p ó ź n i e j ­

s z e g o  u c i s k u  p r u s k i e g o  n i e  u k r y w a ł . —

P r z e n i ó s ł s z y  s i ę  d o  W ą b r z e ź n a  b y ł  

s e k r e t a r z e m  w  S ą d z i e  p r z e z  k i l k a n a ś c i e  

l a t .

C z e ś ć  J e g o  p a m i ę c i !

i R o d z i n i e  Z m a r ł e g o  s k ł a d a m y  l ą  d r o ­

g ą  s e r d e c z n e  w s p ó ł c z u c i e .

Ś P . J A N  C I S Z E W S K I .

Z  L u b a w y  d o i a o s z ą  o  ś m i e r c i  z n a n e g o  i c e ­

n i o n e g o  o b y w a t e l a  J a n a  C i s z e w s k i e g o , d z i e l n e ­

g o  d z i a ł a c z a  p o l s k i e g o  z a  c z a s ó w  p r w s k . c h .

C h o ć  Z m a r ł y  b y ł w  i n n y m  o b e c n i e  o b o z i e  

p o l i t y c z n y m , n a l e ż y  p r z y z n a ć , ż e  d l a  P o l s k i ,  

a  z i w i ł a s z c z a Z i e m i P o m o r s k i e j u c z y n i ł b a r d z o  

w i e l e . —

Ż y c i e  n a r o d o w e  o b c h o d z i ł o  ś p . C i s z e w s k i e ­

g o  o d  n a j m ł o d s z y c h  l a t —  n i ó s ł p o m o c  s w y m  

r o d a k o m  z w ł a s z c z a , g d y  P o l s k a  z r y w a ł a  p ę t y  

n i e w o l i , ś p . C i s z e w s k i , g d y  g r e n c s z u t z  z a a r e s z ­

t o w a ł d z i a ł a c z y  p o l s k i c h  a  m . i n n . ó w c z e s n e g o  

w y d a w c ę  i r e d a k t o r a  „ G ł o s u  L u b a w s k i e g o p .  

S z c z u k ę , E w e r t k o w s k i e g o  i i n n y c h , z a b i e g a ł  s i ę  

u  w ł a d z  n i e m i e c k i c h  o  z w o l n i e n i e  i c h  a w i ę ­

z i e n i a ,  —

K i e d y  p . S z c z u k a  a r e s z t o w a n y  s i e d z i a ł w  

w i ę z i e n i u  w  N o w e m m i e ś c i e , p ó ź n i e j w  I ł a w i e  

i G o l n o w  ś p . C i s z e w s k i r a z e m  z  r a d c ą  s ą d o ­

w y m  ś p .  M i c h a ł k i e m  p r z y j e ż d ż a l i  t a m ż e  i  o g r o m ­

n e  c z y n i l i w y s i ł k i a b y  d z i a ł a c z y  w y p u ś c i ć i  

m o g l i d l a  s p r a w y  p o l s k i e j d a l e j  - p r a c o w a ć .

Ś p , C i s z e w s k i b y ł j e d n y m  z t y c h , k t ó r y  

w s p ó ł p r a c o w a ł  z n a m i ( w y d a w n ic t w o  „ G ł o s u  L u ­

b a w s k i e g o " ) . O n  t o  n a  p ó ł r o k u  p n r e d  w o j n ą  

d o n i ó s ł n a m  o  m o b i l i z a c j i . O b w i e s z c z e n i e  t a k i e  

p o j a w i ł o  s i ę  w  L e k a r c i e , g d z i e  m i e j s c o w y  s o ł ­

t y s , P o l a k , p r ę d z ę j w y w i e s i ł t a k i e  o b w i e s z c z e ­

n i e  o  m o b i l i z a c j i . —  O b w i e s z c z e n i e  m u s i a n o  

j e d n a k n a i n t e r w e n c j ę w ł a d z n i e m i e c k i c h  

p o z d z i e r a ć .

N i e m c y  n a z y w a l i ś p . C i s z e w s k i e g o  , , P o l e n -  

k o e n i g "  —  d l a t e g o , ż e  k i e r o w a ł r u c h e m  n a ­

r o d o w y m . —

N i e  s p r z y j a ł  n i g d y  z  „ g r e n s c h u L z e m  i P r u s a ­

k a m i j a k  t o  n i e j e d n i n a r o d o w c y a i m i e n i a  

t w i e r d z i l i , a b y  w  t e n  s p o s ó b  s k a l a ć  n i e s k a z i ­

t e l n y  c h a r a k t e r ś p . C i s z e w s k i e g o . —

P o  p o w s t a n i u  P o l s k i p i a s t o w a ł w i e l e  u r z ę -  

, < d ó w ’ : b y ł c z ł o n k i e m  R a d y  M i e j s k i e j , M a g i s ­

t r a t u , z a s t ę p c ą  b u r m i s t r z a , c z ł o n k i e m  R a d y  

N a d z . K o m u n a l n e j , K a s y  O s z c z ę d n o ś c i  i i n n y c h .

Z m a r ł p r z e ż y w s z y  l a t 5 2 , —

P a m i ę ć  p o z o s t a w i ł Z m a r ł y  p o  s o b i e  n a j l e ­

p s z ą  j a k o  z n a n y  o b y w a t e l , z a s ł u ż o n y  d z i a ł a c z , ,  

d z i e l n y  p i o n i e r  s p r a w y  n a r o d o w e j . —

W i e c z n y  o d p o c z y n e k  R a c z  M u  d a ć  P a n i e !

WIADOMOŚCI POTOCZNE
Wąbrzeźno, d n i a  2 7  l i p c a  1 9 3 2  r o k u .

—  P o k ó j c z y  w o j n a ? P o d o m a c h  

w  i n a s z e m  m i e ś c i e  c h o d z i  j a k i ś  n i e z n a n y  

j e g o m o ś ć  s p r z e d a j ą c y  k s i ą ż k i  p . t . „ P o ­

k ó j c z y  w o j n a " .  N a  o k ł a d c e  k s i ą ż e c z k i  

z n a j d u j e  s i ę  p o s ą g  C h r y s t u s a ?  —  J a k  

s t w i e r d z o n o ' , k s i ą ż e c z k a  p i s a n a  j e s t w  

d u c h u  s e k c i i a r s k i m . L u d n o ś ć  k a t o l i c k ą  

o s t r z e g a m y  p r z e d  k u p n e m  t e j ż e k s i ą ­

ż e c z k i !  —  ( n )

— D z i k i z w y c z a j .  U b i e g ł e j n i e l d z i e l l i  

p r z e c h o d n i e  u l i c y  G r u d z i ą d z k i e j b y l i  

ś w i a d k a m i ,  j a k  p a n n a  L . . . . a , i d ą c  z  p l a ­

ż y  d o  d o m u , u b r a n a b y ł a  t y l k o  w . . .

k o s t j u m  k ą p i e l o w y . W s t y d ! i ( n )

—  K s i ą ż k a  z a ż a l e ń  w  b u f e t a c h  k o l e ­

j o w y c h . M i n i s t e r s t w o  K o m u n i k a c j i w y ­

d a ł o  o k ó l n i k  d o  w s z y s t k i c h  ( d y r e k c j i  k o ­

l e j o w y c h ,  w  k t ó r y m  p o l e c a  w ł a d z o m  k o  

l e j o w y m  d o p i l n o w a ć , a b y  w  k a ż d y m  b u ­

f e c i e  k o l e j o w y m  z n a j d o w a ł a  s i ę  k s i ą ż k a  

z a ż a l e ń . K s i ą ż k ę  t ę  d z i e r ż a w c a  b u f e t u  

o b o w i ą z a n y  j e s t p r z e d s t a w i a ć  n a  k a ż ­

d e  ż ą d a n i e  p u b l i c z n o ś c i .  P o n a d t o  m i n i ­

s t e r s t w o  k o m u n i k a c j i p o l e c i ł o , a b y  w  

l o k a l a c h  r e s t a u r a c y j n y c h  n a  d w o r c a c h  

w y w i e s z o n e  z o s t a ł y  z a w i a d a m i e n i a , i n *

Do członków B. B. W. B
Prawem naczelnem — dobro Państwa

W  z w i ą z k u  z  „ Ś w i ę t e m  M o r z a  P o l ­

s k i e g o * * * 1 4 w z y w a m y w s z y s t k i c h c z ł o n ­

k ó w  B . B . W . R . w  p o w i e c i e  i  m i e ś c i e  

W ą b r z e ź n i e  d o  g r e m j a l n e g o  w z i ę c i a  u -  

d z i a ł u  w  w y c i e c z c e  n a d b r z e g m o r z a  

p o l s k i e g o  i  w  f o r m i e  s t o w a r z y s z o n e j ,  c o  

u ł a t w i a  w s z e l k i e  z n i ż k i t a k k o l e j o w e  

j a k  i  n a  m i e j s c u ,  z a ś  w y s t ą p i e n i e  w s p ó l ­

f o r m u j ą c e  p u b l i c z n o ś ć , ż e  k s i ą ż k a  z a ­

ż a l e ń  z n a j d u j e  s i ę  n a  s t a c j a  e h  k o l e j o ­

w y c h  u  d y ż u r n y c h  r u c h u ,

—  P o l o w a n i e  n a  k a c z k i . Z  d n i e m

1 5  l i p c a  r o z p o c z ą ł  s i ę  s e z o n  p o l o  w a ń  n a  

d z i k i e  k a c z k i . K r a j n a s z  z a m i e s z k u j e  

l u b  t e ż  o d w i e d z a  s p o r a d y c z n i e  o k o ł o  2 0  

g a t u n k ó w  d z i k i c h  k a c z e k ,

—  C z e m  g a s i ć  p r a g n i e n i e ? Z  k ó ł  

f a c h o w y c h  d o n o s z ą w  z w i ą z k u  z  n o ­

t a t k ą  w  o s t , n u m e r z e , ż e  w y r ó b  l e m o ­

n i a d y  n a  s a c h a r y n i e  j e s t  s u r o w o  w z b r o ­

n i o n y ; l e m o n i a d y  w y r a b i a  s i ę  t y l k o  n a  

c u k r z e  i n a  s o k a c h  c o p r a w d a  b a r w i o ­

n y c h , j e d n a k ż e  z u p e ł n i e  n i e s z k o d l i w y c h  

d l a  z d r o w i a  l u d z k i e g o .  S ą  t e ż  l e m o n i a d y  

z  p r a w d z i w e g o  s o k u  o w o c o w e g o  t . z w .  

o r a n ż a d a . P i c i e  w i ę c  l e m o n i a n d y  n i k o ­

m u  n i e  z a s z k o d z i .

—  K i n o  „ S ł o ń c e 1 5 . D z i ś  w  ś r o d ę  o  

g o d z . 5 - t e j  p o  p o ł . i w i e c z o r e m  o  g o d z .  

8 . 1 5  p o r a  z o s t a t n i  w i e l k i  f i l m  p , t . „ P a ­

t r o l * *  —  O J  j u t r a  —  n a d z w y c z a j n y  f i l m  

p . t . „ C z e r w o n a  R o s j a 5 5 ( s z a b l a ) .  i W  r o i l i  

g ł ó w n e j M a r i a n  N i x o n , C a r m e l M y e r s ,  

A l l a n  R o s w e  i W i l l i a m  C o l l i e r .

—  O s t a t n i e  d n i  z g ł o s z e ń . P r z y p o m i ­

n a m y , ż e  w  ś r o d ę  z a m y k a  s i ę  l i s t ę  z g ł o -  

s z e ń  u c z e s t n i k ó w  w y c i e c z k i  n a  „ Ś w i ę t o  

M o r z a 5 5 d o  G d y n i .

P r z e j a z d  d o  G d y n i i z p o w r o t e m  

k o s z t u j e  1 0  z ł . W y c i e c z k a  z a b a w i  n a d  

P o l s k i e m  M o r z e m  d w a  d n i . Z g ł o s z e n i a  

p r z y j m u j e  d o  ś r o d y  w i e c z o r e m  k s i ę g a r ­

n i a  p . W o j t e c k i e j . Z a  p r z e j a z d  n a l e ż y  

z a r a z  z a p ł a c i ć .

Zebranie poselskie w Osieezku
W  ‘d n i u  2 4  b m , t . j , w  u b i e g ł ą  n i e - a  d o  o r g a n i z a c j i  „ S t r z e l c a "  w  s z c z e g ó l -  

d z i e l ę  o  g o d z , 5 - t e j p p . o d b y ł o  s i ę  w l n o ś c i  w o b e c  t e j  o p i n j i ,  j a k ą  o  t e j  o r g a n i -  

O s i e c z k u  n a  s a l i  p .  J a r a n o w s k i e g o  s p r a ­

w o z d a w c z e  z e b r a n i e  p o s e l s k i e . N a  z e ­

b r a n i e  p r z y b y l i : p . p o s e ł S e r o ż y ń s k i ,  

p r e z e s  p o w . B B W K . p a n  h r , D ą m b s k i ,  

K i e r o w n i k  W o j e w ó d z k i e g o  S e k r e t a r j a -  

t u  B B W R .  p .  k a p i t a n  S c h a b  i  k i e r o w n i k  

p o w . s e k r e t a r j a t u  B B W R . p .  K o r n a c k i .

M i m o  u s i l n e j a k c j i p e w n y c h  c z y n ­

n i k ó w , n i e d o p u s z c z a j ą c e j „ o w i e c z e k  ’ 

d o  w z i ę c i a  u d z i a ł u  w  „ m a s o ń s k i e m  z e ­

b r a n i u "  ( d o s ł o w n i e ) p r z y b y ł o  n a  z e b r a ­

n i e  o k o ł o  1 0 3  m i e j s c o w y c h  i  z a m i e j s c o ­

w y c h  r o l n i k ó w .

Z e b r a n i e  z a g a i ł  p ,  h r . D ą m b s k i  p r z e ­

m ó w i e n i e m  n a w o ł u j ą c e m  d o  w z a j e m n e j  

z g o d y  s p o ł e c z e ń s t w a p o l s k i e g o i d o  

w s p ó ł d z i a ł a n i a  z  R z ą d e m ,  p r z e d  k t ó r y m  

p i ę t r z ą  s i ę  w  c h w i l i  o b e c n e j  t a k  w i e l k i e  

t r u d n o ś c i  n a t u r y  p o l i t y c z n e j  i  g o s p o d a r  ’  

c z e j . P o  p a n u  D ą m b s k i m  z a b r a ł  g ł o s  p .  

p o s e ł  S e r o ż y ń s k i .

M ó w c a  z w r ó c i ł  s i ę  d o  z e b r a n y c h  j a ­

k o  s w ó j  d o  s w o i c h ,  b o  i  j a k o  r o l n i k  i  j a ­

k o  p o m o r z a n i n . W  s ł o w a c h , z a c h ę c a ­

j ą c y c h s z c z e r o ś ć , p r z e d s t a w i ł c a ł o ­

k s z t a ł t  p r a c y  s e j m o w e j n a s z y c h  p r z e d ­

s t a w i c i e l i , t e  w i e l k i e  t r u d n o ś c i ,  z  j a k i m i  

s p o t y k a  s i ę  w  o b e c n e j c h w i l i p o l s k i e  

c i a ł o  u s t a w o d a w c z e ,  a  c o  z a t e m  i d z i e  

i  R z ą d . M ó w c a  z a p e w n i ł  z e b r a n y c h , ż e  

w s z y s t k o , n a l d i c z e m  s i ę  d z i ś  p r a c u j e  w  

S e j m i e  i d z i e  w  k i e r u n k u u l ż e n i a  d o l i  

c a ł e g o  s p o ł e c z e ń s t w a ,  w o g ó l e , a  r o l n i c ­

t w a  w  s z c z e g ó l n o ś c i .  M ó w c a  z o s t a ł  n a ­

g r o d z o n y  r z ę s i s t e m i o k l a s k a m i . N a s t ę ­

p n i e  z a b r a ł  g ł o s  p .  k a p .  S c h a b  i  w y g ł o s i ł  

p r z e s z ł o  g o d z i n ę  p r z e m ó w i e n i e  n a  t e m a t  

i d e o l o g j i  B e z p a r t y j n e g o  B l o k u . P r z e m ó ­

w i e n i e  t e g o  m ó w c y  r ó w n i e ż  b y ł o  w y s ł u ­

c h a n e  p r z e z  z e b r  a n y c h  z  w i e l k ą  u w a g ą  

o e c h u j ą c e  c a ł k o w i t e  z a i n t e r e s o w a n i e  s i ę  

r o z w i j a n y m  t e m a t e m ,

W  d y s k u s j i j e d e n  z  o b e c n y c h  z w r ó ­

c i ł  s i ę  d o  p r e l e g e n t ó w  z  z a p y t a n i e m ,  j a k  

s i ę  m a  u s t o s u n k o w a ć  s p o ł e c z e ń s t w o  d o  

P r z y s p o s o b i e n i a  W o j s k o w e g o w o g ó l e ,

Z powiatu
—  S o r t y k a ( W y k r y c i e  k r a d z i e ż y ) .  

D n i a  23 b m .  w  m i e s z k a n i u  z a j ę t e m  p r z e z  

J ó z e f a  D a w i d o w s k i e g o  w  S o r t y c e  p o d ­

c z a s  r e w i z j i  z n a l e z i o n o  u k r y t e  w  ł ó ż k a c h  

p r y c z e  z r o b i o n e  z  d e s e k  p o c h o d z ą c y c h  

z  k r a d z i e ż y  n a  s z k o d ę  p .  C z y ż e w s k i e j ,

—  P o d z a m e k  G o l u b s k i . ( K r a d z i i e ż ) ,  

R o l n i k o w i  M a k u c h o w i  z  i P o d z a m k u  G o *  

l u b s k i e g o  s k r a d z i o n o  m i ę s o i d u b e l ­

t ó w k ę , —

—  D o b r z y ń , ( Z a m k n ą ł  k o m o r n i k a  w  

s a m o c h o d z i e ) . D n i a  2 2  b m , p o z b a w i ł  

w o l n o ś c i o s o b i s t e j S t e i n  W a l d e m a r z  

D o b r z y n i a  u r z ę d n i k a  U r z ę d u  S k a r b o w e ­

g o ' , z a m y k a j ą c  g o  w  s a m o c h o d z i e  c i ę ­

ż a r o w y m .

Z  Ż Y C I A  K P W .  W  K O W A L E W I E .

D n i a  1 6  l i p c a  b . r , o d b y ł o  s i ę  w e  

w ł a s n y m  l o k a l u  z e b r a n i e  O g n i s k a  k o ­

l e j o w e g o  P r z y s p o s o b i e n i a  W o j s k o w e g o  

K o w a l e w o  P o m o r z e  p r z y  l i c z n y m  u d z i a ­

l e  c z ł o n k ó w . Z e b r a n i e  z a g a i ł  p r e z e s  0 -  

g n i s k a  o b , K i s z y c k i  w i t a j ą c  p r z y b y ł e g o  

n a z e b r a n i e k i e r o w n i k a m i e j s c o w e j  

s z k o ł y  p , G i e r s z e w s k i e g o , W  t o k u  z e ­

b r a n i a  p , G i e r s z e w s k i  w y g ł o s i ł o b s z e r ­

n y  i  z a j m u j ą c y  r e i f e r a t o b i t w i e  p o d  

G r u n w a l d e m , P o  s k o ń c z o n y m  r e f e r a c i e  

z e b r a n i  u c h w a l i l i  j e d n o g ł o ś n i e  r e z o l u c j e  

n a s t ę p u j ą c e j  t r e ś c i :

n e  p o d k r e ś l i  n a s z ą  o b e c n o ś ć  i  u d z i a ł w  

t a k  d o n i o s ł e j  c h w i l i .  W s z e l k i e  z a p y t a n i a  

i  i n f o r m a c j e  u d z i e l a  k i e r o w n i k  w y c i e c z ­

k i p , d y r . L e d w o c h o w s k i d o  k t ó r e g o  

z w r a c a ć  s i ę  n a l e ż y .

Z A  Z A R Z Ą D ;

( — )  d y r .  L e d w o c h o w s k i

( — ) D r , O s t r o w s k i

| „ Z e b r a n i  w  d n i u  1 6  l i p c a  3 2  r .  c z ł o n ­

k o w i e K o l e j o w e g o P r z y s p o s o b i e n i a  

f W o j s k o w e g o  O g n i s k a  K o w a l e w o  P o m .  

s t w i i e r d z a m y  k a t e g o r y c z n i e . , ż e  P o m o ­

r z e  b y ł o ,  j e s t  i  z o s t a n i e  o d w i e c z n i e  'P o l ­

s k ą  z i e m i ą , o r a z , ż e  w s z e l k a  z a c h ł a n ­

n o ś ć  n o w o c z e s n e g o  k r z y ż a c t w a  s p o t k a  

s i ę  z  z d e c y d o w a n ą  o d p r a w ą  z e  s t r o n y  

k o l e j a r z y  p o l s k i c h  i  c a ł e g o  s p o ł e c z e ń s t ­

w a .  Z  s p o k o j e m  i  z  g o t o w o ś c i ą  d o  o b r o ­

n y  c z e k a m y , a  h a s ł e m  n a s z e m  j e s t :  „ N i e  

r z u c i m  z i e m i , s k ą d  n a s z  r ó d " .

O  g o d z , 2 1  p r e z e s  o b . K i s z y c k i s o l -  

w o w a ł z e b r a n i e o k r z y k i e m  n a  c z e ś ć  

N a j j a ś n i e j s z e j  R z e c z y p o s p o l i t e j , J e j  P r e ­

z y d e n t a  o r a z  P i e r w s z e g o  M a r s z a ł k a  P o l ­

s k i  J ó z e f a  P i ł s u d s k i e g o ' .

z a c j i w y d a j e  p e w i e n  o d ł a m  n a s z e j p r a ­

s y  i  k a t o l i c k i e  d u c h o w i e r i s t f w o .

O d p o w i e d z i n a  t o  p y t a n i e u d z i e l i ł  

z e b r a n y m  p .  k a p .  S c h a b , M ó w c a  z o b r a ­

z o w a ł  w y c z e r p u j ą c o  d z i e j e  P o l s k i '  p r z e d  

r o z b i o r a m i ,  k i e l d y  t o  p o s z c z e g ó l n i  m a g ­

n a c i  p o l s c y  p o s i a d a l i p r z y w i l e j  t w o r z e ­

n i a  r e g u l a r n e g o  w o j s k a .

S k u t k i  t e g o  b y ł y  p r z e r a ż a j ą c e :  K i e ­

d y  i c h o d z i ł o  o  o b r o n ę  k r a j u  p r z e d  n i e ­

p r z y j a c i e l e m , w t e d y  z a c z y n a ł y  s i ę  t a r ­

g i  m i ę d z y  o w y m i  m a g n a t a m i , a  k r ó l e m :

j D a s z  m i ,  M i ł o ś c i w y  K r ó l u , t a k i  l u b  i n ­

n y  p r z y w i l e j , t o  u ż y j ę  s w e g o  w o j s k a  d o  

o b r o n y , a  n i e , t o  w o j s k a  d o  w o j n y  n i e  

w y p r o w a d z a m " .

B y ł o  i  t a k ,  ż e  w  c z a s i e  w o j n y  t e n ,  l u f o  

i n n y  p o t e n t a t  n i e  z a d o w o l o n y  z  c z e g o ś ,  

z w i j a ł m a n a t k i , z w o ł a ł s w o j e  o d d z i a ł y  

i  w r a c a ł  d o  s w y c h  w ł o ś c i . T e n  w ł a ś n i e  

s t a n , d o p r o w a d z i ł O j c z y z n ę n a s z ą  d o  

s m u t n y c h  i c i ę ż k i c h  n a s t ę p s t w  h i s t o ­

r y c z n y c h .

D z i ś  r o l ę  t y c h  m a g n a t ó w  c h c ą  z a ­

j ą ć  p o s z c z e g ó l n e  p a r t  j e  p o l s k i e  i k a ż d a  

z  n i c h  c h c e  p o s i a d a ć  p r z y w i l e j  t w o r z e n i a  

w ł a s n y c h  o d d z i a ł ó w  z b r o j n y c h , c z y l i  

w ł a s n e g o  w o j s k a .  N a t u r a l n i e , ż e  n a  w y ­

p a d e k  w o j n y , k t ó r e j  m y  n i e  p r a g n i e m y ,  

a  n a w e t  u n i k a m y ,  l e c z  k t ó r ą  m o ż e  n a m  

n a r z u c i ć  w r ó g , b e z w z g l ę d n i e  p o w t ó r z y ­

ł y b y  s i ę  w y p a d k i  z  c z a s ó w  n a s z e j  n i e p o ­

d l e g ł o ś c i .

/ W s z e l k i e  w i ę c  o r g a n i z a c j e  p r z y s p o ­

s o b i e n i a  w o j s k o w e g o  m u s z ą  b y ć  p o d p o ­

r z ą d k o w a n e  p a ń s t w u  i  p o s ł u s z n e  j e d n e j  

s ł e j ł ą c z n o ś a i g g m r e s z c . i e g l i w i a d a ć ^ i s ? L  

z w i e r z c h n i e j w ł a d z y  —  m u s z ą  b y ć  w  

ś c i s ł e j ł ą c z n o ś c i z  a r m j ą . N a  w y p a d e k  

w o j n y  O b w i e p o l e m  n i e  b ę d z i e d o w o ­

d z i ł t e n , c z y  ó w  j e g o  t w ó r c a , a  k a p r a l  

z a w o d o w y .

R z ę s i s t e  1  s z c z e r e  o k l a s k i  z e b r a n y c h  

d o w o d z i ł y , ż e  w s z y s c y z  p o w y ż s z e m i  

w y w o d a m i  s o l i d a r y z u j ą  s i ę .

N a  t e r n  z e b r a n i e  z a m k n i ę t o .

Z różnyeh stron
—  S z a m o t u ł y .  ( P i ę k n y  r e k o r d ) . „ G a ­

z e t a  S z a m o t u l s k a "  p i s z e  w  o s t .  n u m e r z e  

z  d n i a  2 1  b m .  N i e  w s z y s t k o  m u s i m y  g a ­

n i ć , J e ż e l i  w i d z i m y , ż e  c o ś  i s t o t n i e  d o ­

b r e g o  z a s z ł o  —  p o c h w a l i ć  m u s i m y . O t o  

w  j a k i m  r e k o r d z i e  p r z y b y ł d o  S z a m o ­

t u ł l i s t e k s p o r t o w y  z  W ą b r z e ź n a  n a  

P o m o r z u . L i s t  n a d a n y  b y ł  o  g o d z , 1 / 1  - e j  

p r z e d  p o ł u d n i e m  w c z o r a j , o  2  b y ł  w  P o ­

z n a n i u , a  o  g o i d z , 5  p o  p o ł , t e g o  s a m e g o  

d n i a  l i s t  z n a l a z ł s i ę  w  r ę k a c h  a d r e s a t a .  

P i ę k n y  r e k o r d  n a s z e j o b s ł u g i . P o d k r e ś ­

l i ć  t o  t r z e b a  z  p e ł n e m  u z n a n i e m .

■ ..................... ...  .............. ................ ■■—■I II ■■

Zmiany w sprawie zniżek 

kolejowych na „Święto
Morzaa

M i n i s t e r s t w o  K o m u n i k a c j i  o r a z .  L i g a  

M o r s i k a  i K o l o n j a l n a  o t r z y m a ł y  r e l a c j ę  

o  o g r o m n y m  n a p ł y w i e  p u b l i c z n o ś c i n a  

„ Ś w i ę t o  M o r z a "  z  c a ł e j  P o l s k i .  Z e  w z g l ę ­

d u  n a  i n i e b e z p i e c z e ń s t w o , j a k o  t e ż  n a  o -  

g r a n i c z o n e  b ą d ź  c o  b ą d ź  m o ż l i w o ś c i i  t e ­

c h n i c z n e  j e d n o c z e s n e g o  p r z e w o z u  w i e l ­

k i c h  m a s  p u b l i c z n o ś c i  i d o  G d y n i ,  M i n i ­

s t e r s t w o  K o m u n i k a c j i w y d a ł o  d n i a  2 3  

b m . d o  w s z y s t k i c h  D y r e k c j i  K o l e j o w y c h  

t e l e g r a f i c z n y  o k ó l n i k  r e g u l u j ą c y  o s t a t e ­

c z n i e  s p r a w ę  u l g  k o l e j o w y c h  n a  „ Ś w i ę t o  

M o r z a "  w  G d y n i ,

W  m y ś l t e g o  r o z p o r z ą d z e n i a  z  u l g  

k o r z y s t a ć  m o g ą  t y l k o  g r u p y  z ł o ż o n e  c o -  

n a j m n i e j  z  5  o s ó b .  U l g i  t e  o t r z y m u j e  s i ę  

n a  p o d s t a w i e  z a ś w i a d c z e n i a  b ą d ź  O d ­

d z i a ł u  L i g i M o r s k i e j i  K o l o n j a l n e j b ą d ź  

S t a r o s t w ,  k t ó r e  s ą  z a w s z e  ł a t w o  d o s t ę ­

p n e  d l a  p u b l i c z n o ś c i .  G r u p y  b ę d ą  k o r z y ­

s t a ć  z  p r a w a  p r z e j a z d u  d o  G d y n i  i  z p o -  

w r o t e m  d o  m i e j s c a  z a m i e s z k a n i a  z a  7 0  

p r o c , c / e n y  n o r m a l n e g o  b i l e t u  w  j e d n ą  

s t r o n ę .  B i l e t  t e n  w  d r o d z e  p o w r o t n e j  n i e  

w y m a g a  o d s t e m p l o w a n i a  w  G d y n i . U l g i  

o b o w i ą z u j ą  w  d n i a c h  2 8 , 2 9 , 3 0  l i p c a , 1  

i  2  s i e r p n i a ,  z  G d y n i . B i l e t y  u l g o w e  n i e  

u p o w a ż n i a j ą  d o  p r z e r w  w  p o d r ó ż y .  J a -  

d ą c y  w  g r u p a c h  o t r z y m u j ą  o d d z i e l n e  b i ­

l e t y , D l a  u n i k n i ę c i a  w s z e l k i c h  n i e p o r o ­

z u m i e ń  z a z n a c z a  s i ę , ż e  u l g i  8 0  p r o c , z  

G d y n i  z o s t a ł y  s k a s o w a n e .

M i n i s t e r s t w o  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  

w y d a ł o  o d p o w i e d n i ą  i n s t r u k c j ę  S t a r o s t ­

w o m  w  s p r a w i e  w y d a n i a  z a ś w i a d c z e ń  i  

t a k i e  s a m e  i n s t r u k c j e  w y d a ł a  L i i g a  M o r ­

s k a  i  K o l o n j a l n a  s w o i m  O d d z i a ł o m ,

M i n i s t e r s t w o  K o m u n i k a c j i  c z y n i  w y ­

s i ł k i  b y  p o d o ł a ć  w z m o ż o n e m u  r u c h o w i ,  

k t ó r y  s p o d z i e w a n y  j e s t  w  z w i ą z k u  z e  

„ Ś w i ę t e m  M o r z a " . W  t y m  c e l u  u r u c h o ­

m i o n e  z o s t a n ą  p o c i ą g i  d o d a t k o w e , j e d ­

n a k ż e  m i m o  t o  M i n i s t e r s t w o  K o m u n i k a ­

c j i  z w r a c a  s i ę  z  g o r ą c y m  a p e l e m  d o  p u ­

b l i c z n o ś c i ,  a b y  w e  w ł a s n y m  i n t e r e s i e  n i e  

o d k ł a d a ł a  s w e g o  w y j a z d u  d o  G d y n i  n a  

o s t a t n i t e r m i n ,  g d y ż  w ó w c z a s w ł a d z e  

k o l e j o w e  n i e  b ę d ą  w  s t a n i e  z a g w a r a n t o ­

w a ć  p r z e w i e z i e n i a  w s z y s t k i c h  p a s a ż e ­

r ó w .  T o  s a m o  d o t y c z y  p o w r o t u  z  G d y n i .  

T y l k o  j e ż e l i p u b l i c z n o ś ć  b ę l d z i e  w s p ó ł ­

d z i a ł a ć  z  w ł a d z a m i k o l e j o w e m i  u d a  s i ę  

o b s ł u ż y ć  w s z y s t k i c h  n a  c z a s  b e z  z a k ł ó ­

c e n i a  p o r z ą d k u .

Zapisz się do LOPP
D r u k i e m  i n a k ł a d e m  Z a k ł a d y G r a f i c z n e  

B o l e s ł a w a  S z c z u k i . —  R e d a k t o r o d p o w i e ­

d z i a l n y  ; B o l e s ł a w  S z c z u k a , W ą b r z e ź n o ,  

M i c k i e w i c z a  1
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1 w ia ln ię ,

2 w iró w k i,2 . N a R y n k u w  m ie js c u

W Y D Z IA Ł  E G Z E K U C Y JN Y .

3 . N a p o d w ó rz u K a sy  

C h o ry c h

D n ia 2 9 . V II. 1 9 3 2 r .  

o g o d z . 1 1 - te j

D n ia 2 9 . V II. 1 9 3 2 r . 

o g o d z . 9 .3 0

D n ia 2 9 . V II. 1 9 3 2 r . 

o g o d z . 1 0 - te j

4 g a b lo tk i p o z łac a n e d o  b iż u te rji i 1 p o d s ta w ­

k ę d o  n o ż y .

W  d n ia c h  n iż e j o k re ś lo n y c h  sp rz e d a w a ć b ę d z ie e g z e k u to r K a sy C h o ry c h w  1  o ru n iu  o d d z , W ą b rz . 

n a  p o k ry c ie z a le g ły c h sk ła d e k u b e z p ie cz en io w y ch , n a jw ię c e j d a ją c e m u  z a g o tó w k ę , w  n iż e j w y ­

m ien io n y c h  m ie js c o w o śc ia c h :  _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

1 . W  p o d w ó rz u p . M a r-  

k u sz e w sk ie g o u lic a  

W o ln o śc i.

W e w to re k , d n ia 2 6 l ip c a 1 9 3 2 r . z a sn ą ł w  B o g u

ś. p.

Otton Lemke
starszy sekretarz Sądu Grodzkiego w Wąbrzeźnie

W  Z m a rły m  tra c im y  g o r liw e g o  i su m ie n n e g o  w sp ó łp ra c o w n ik a , k tó re g o p o s ta ć b ę d z ie n a m  

z a w sz e w  w d z ię c z n e j p a m ię c i!

Urzędnicy Sądu Grodzkiego w Wąbrzeźnie

D n ia 2 6  l ip c a  b r . ro z s ta ł s ię z ty m  św ia te m  o p a trzo ­
n y S a k ra m en ta m i i O le jam i św . n a sz d ro g i i n ig d y  n ie z a ­
p o m n ia n y  o jc ie c , sz w a g ie r , w u jek  i k u z y n

śp.

Otton Łemke
st. sekretarz sądowy, przeżywszy lat 49

o c z e m  d o n o s i w  sm u tk u  p o g rą ż o n a

Rodzina
Wąbrzeźno, Chełmno, Bydgoszcz, Poznań, Gdańsk, Ełk.
W y p ro w ad z en ie  z w ło k  d o  k o śc io ła  p a ra f,  w  W ą b rz e ź ­

n ie  o d b ę d z ie s ię w  so b o tę , d n ia 3 0 l ip c a  b r o g o d z . 9 ,3 0  
z d o m u ż a ło b y  u lic a W o ln o śc i 2 8

L IC Y T A C JA  P R Z Y M U S O W A .

D n ia 2 9 l ip c a b r . o g o d z . i  I - te j p rz e d  p o ł. sp rz e d a w a ć  
b ę d ą e g z e ik u to rz y  m ie js c y  n a jw ięc e j d a ją c e m u  z a  g o tó w k ę n a

4®
<4

€ 1
< 1

H iis jim  J il l ir  u im m  n

p o d w ó rz u S tra ż n ic y  M ie jsk ie j p rz y u l. M a te jk i,
1 w ó z p la tfo rm a , 4 p ły ty  m a rm u ro w e d o u m y w a le k , 
4 p ły ty m a rm u ro w e d o n o c n y c h s to lik ó w , 1 ż y ra n d o l 
6  ra m ie n n y , 1 p la tfo rm a , 1 w ó z e k  rę c z n y , 1 0 p a r o b u w ia  
d a m sk ie g o  i m ę sk ie g o , 1 b iu rk o , 1 sz a fę , 1 s tó ł, 1 re g a ł  
d o  a k t, 1 fo te l, 1 sz a fę ż e la z n ą , 2 k a n a p y , 2  b iu rk a , 5 8  
k rz e se ł, 1 4 s to łó w , 4 lu s tra , 1 1 k a n a p , 1 fo r te p ia n  i 1

i h a rm o n ju m .

Wszelkie

Heble,
0 9 3 1 5 5

K A S A  M IE JS K A .

< 1

€

gA

n o

IN O W R O C Ł A W

(N o w o w y b u d o w a n y ,  3  m in u ty  o d  Z a k ła ­

d u ) - 3 0 p o k o i n o w o c z e śn ie , k o m fo r ­

to w o  u rz ą d z o n y c h , w e d łu g  n a jn o w sz e j  

h ig je n y . T e le fo n  w  m ie js c u . O ra n ż e r ja | 

d la  k o rz y s ta n ia  z  p ro m ie n i s ło n e c z n y c h | 

O b sz e rn y o g ró d z d o b n ic z y . C e n y  d la i 

k a ż d e g o  p rz y s tę p n e

B

►>

■ Magistrat miasta Wąbrzeźna

I
o  g ł a s z a

KONKURS
n a  p o sa d ę

KASJERKI
do tutejszej Elektrowni Miejskiej

P o sa d a d o o b ję c ia  o d 1 5 s ie rp n ia  1 9 3 2 r . 
P o b o ry  w e d łu g  u m o w y . Z g ło sz e n ia o b e z n a ­
n y c h z ra c h u n k o w o śc ią i k a so w o śc ią d la  
p rz ed s ię b io rs tw  k o m u n a ln y c h p rz y  d o łą c z e ­
n iu  w ła sn o rę c z n ie  n a p is an e g o  ż y c io ry su i o d ­
p isó w  św ia d e c tw  z d o ty ch c z a so w e j p ra k ty k i, 
k ie ro w a ć n a leż y d o M a g is tra tu w  te rm in ie  
d o d n ia 3 0  l ip ca 1 9 3 2 ro k u ,

MAGISTRAT
(— ) S C H W A R Z , b u rm is trz .

k i firm, 
dostarcza

ro ż n e
kauczukowe 
szyldy 
na drzwi

a ju  
i metalowe 
mosiężne

o ra z w sz e lk ie  

reparacje 
w y k o n u je p o  n a j­

ta ń sz y c h c e n ac h

JanRzeczewski
warsztat stolarski

W o ln o śc i 4 5  
o b o k  p . S ta ń c z e w sk ie g o

Wiśnie
i maliny

k u p u je

„Wibol“ Wąbrzeźno 
ui. Jadwigi 3

o@@@

1 1 1 F IE IW S Z i W N m iE ra  H  O Ż W E E O H

I „SŁOŃCE**
S HOTEL POD BIAŁYM ORłEM i “^l®^1'

Dziś w środę, dnia 27 o godz. 8,45 wiecz. 
oraz o podz. 5 po poi.

p rz e d s ta w ie n ie d la d z ie c i

P A T R O L
wstęp 30 groszy

Tylko 2 dni w czwartek, 28 i w piątek 29 bm. o 8,45

E m o c jo n u ją c y d ra m a t n a  t le  ro z w y d rz en ia  ż o łd a c tw a  ro sy jsk ieg o

Czerwona Rosja
SZABLA

D o g łę b i w z ru sz a ją cy d ra m a t z c z a só w p a n o w a n ia  o s ta tn ie g o  

c a ra  p a n o w a n ia  n a h a jk i i o k ru c ie ń s tw a

W roli gł. Marion Nixon i Cermel Myers

0 1  

0 1
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